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POZNAN, 9 listopada.
Dyplomncya europejska zajęta jest obecnie 

przygotowaniami do przyszłej konferencyi i wy
mianą zdań co do ogólnych zasad, jakiemi się 
konferujący kierować mają. Ze wszech stron 
dochodzące wiadomości, potwierdzają stale i sta
nowczo, że do konferencyi przyjdzie, a dobrze 
zwykle poinformowany paryski korespondent 
Koeln. Ztg takie o tern ped dniem 7 b. m. 
podaje szczegóły; „Anglia zaproponowała mo
carstwom w Carogrodzie konferencyą, na której 
każde z mocarstw ma byó reprezentowane przez 
swego ambasadora i specyalnego pełnomo
cnika. Jako podstawy rokowań proponuje Anglia: 
integralność (całość) państwa otomańskiego; po- 
wtóre mają wszystkie mocarstwa oświadczyć, iż 
nie pragną wcale rozszerzenia granic swoich, ani 
też nie będą się domagały od Turcyi ustępstw 
w sprawach handlowych; nakoniec obrady, doty
czące pacyfikacyi, toczyć się będą na podstawie 
propozycyi przedłożonych przez ambasadora an
gielskiego, Sir Elliota. Lord Lyons, poseł an
gielski w Paryżu przedstawił tę propozycyą dnia 
5 brn. ministrowi spraw zagranicznych księciu 
Decazes — dotychczas jeszcze nie wiadomo, zda
niem Koelnische Ztg, czy się wszystkie 
mocarstwa na te warunki zgodziły. O bezpośre
dnich rokowaniach między Turcyą a Rosyą nic 
w sferach urzędowych paryskich nie wiadomo. 
Drugi telegram paryski tejże gazety sygnalizuje 
artykuł T e m p s a, według którego hr. Andrassy 
przyjął w zasadzie propozycye angielskie, atoli 
odpowiedź swoję zależną uczynił od stanowiska, 
jakie w tej sprawie zajmą inne mocarstwa. M o- 
niteur donosi, że rząd angielski zaczął od 
chwili zawieszenia broni pracować w tym kie
runku i ma nadzieję, że w krótkim czasie usu
nie wszystkie trudności, gdyż skłonność do po
koju takie wszędzie zrobiła postępy, że obawa 
nowego krwi rozlewu zupełnie jest płonną. Z in
nych telegramów dowiadujemy się, że Sir Elliot 
wręczył już i Turcyi propozycye angielskie, 
o których korespondent paryski do Biura Wolffa 
telegrafuje, że domagają się autonomii dla pro- 
wincyi powstałych na podstawie noty Derbyego; 
propozycye mają być tak ułożone, iż tak Rosya 
jak Turcya mogą sobie wzajemnie stawiać żąda
nia i warunki. Odpowiedź Turcyi ma dopiero 
nastąpić po nadejściu odpowiedzi mocarstw, 
a mocarstwa znowu, jak powyżej pisaliśmy o hr. 
Andrassym, zwłóczą z odpowiedzią czekając, co 
powie Rosya; odpowiedzi Rosyi nie można się 
spodziewać przed 15 to jest przed powrotem cara 
z Liwadyi do Petersburga. Jak wypadnie odpo
wiedź Rosyi, możnaby w przybliżeniu wniosko
wać z wczorajszego artykułu brukselskiego 
N o r d a: „Rosya przed innemi życzy sobie jak 

f najrychlejszego rozpoczęcia na podstawie propo- 
; zycyi angielskich, obrad 6 reprezentantów mo- 
i carstw w Carogrodzie i uprosiła już wszystkie 5

I
 mocarstw, aby ambasadorom swoim w Carogro

dzie dały odnośne instrukeye. Jenerał Ignatiew 
będzie energicznie obstawał za swą instrukcyą, 
w której mu nakazano żądać obszernej admini
stracyjnej autonomii dla Bośnii, Hercegowiny 
i Bułgaryi, z dostatecznemi rękojmiami i kon
trolą wszystkich mocarstw.

W końcu nadmieniamy, że jak Standard 
donosi, mają lord Elliot i margrabia Salisbury 

i reprezentować Anglią na zaprojektowanej w Ca- 
j rogrodzie konferencyi.

W Zjednoczonych Stanach Ameryki odby
wały się w ostatnich dniach wybory delegowa
nych, których rezultat pokazuje, iż wybór demo- 

ł kratycznego kandydata Tildena zupełnie jest 
i zapewniony. Demokraci osiągnęli daleko zna- 

czniejszą większość, aniżeli się spodziewali i od
nieśli zwycięztwo nawet w północnej Karolinie, 
Missisipi i Wiskonsin.

( ---------------------------------------------------------

i Stało się to, czegośmy się od dawna 
i obawiali. Jeden jeszcze kapłan zapomniał 
, przysiąg swoich i dla nędznój mamony prze- 
l szedł do tego, nielicznego za łaską Bożą 

szeregu, w którym widzimy Kubeczaka, Kicka, 
Kolanego i Bronka. Zbawiciel nasz powie
dział, że zgorszenia istnieć muszą, ale dodał, 
Z(i biada temu, przez kogo zgorszenie przy- 

' chodzi. Straszny rachunek zdadzą ci, którzy 
htk sromotnie opuszczają chorągiew świętą.

Nieszczęśliwi parafianie grodziscy będą 
mieli wielo do wycierpienia. Niech ufają, że 
ich Pan Bóg nie opuści.

Zmarły niedawno ś. p. ks. Aleksy Pru
sinowski ani przeczuwał, na co przyjdzie 
owieczkom jego. Umierał spokojny, bo wie
dział, w jakich zacnych i wypróbowanych rę
kach zarząd parafii zostawia. I nie zawiódł 
się, bo ks. Fórmanowicz pełnił gorliwie aż do 
tój chwili obowiązki swojo, a i teraz pokazał 
w obee ks. Gutzmera, co jest prawdziwy kapłan 
katolicki.

KOBESPONDENCYE KUBYEBA POZN.

Z port Grodziska, 6 listopada.
Dziś dopuścił Pau Bóg na parafią grodziską 

to, czego się od dwóch lat lękała. W samo 
południe przybył p. Gutzmer, były proboszcz 
Sierakowski, w towarzystwie p. radzcy ziemiań
skiego z Nowego Tomyśla i kilku żandarmów 
(9 czy 10) i wysiadł w hotelu. Wezwano dozór 
kościelny na 3 godzinę po południu na termin 
w magistracie, do członków zamiejscowych wy
słano konnego żandarma. Szło o odebranie 
majątku proboszczowskiego z rąk p. burmistrza. 
Na oświadczenie p. radzcy ziemiańskiego, że do
tychczasowy komisarz rządowy, t. j. burmistrz, 
odda w ręce dozoru kościelnego majątek pro
boszczowski i odbierze pokwitowanie, zgodził się 
dozór chętnie, dodając, że już dawno u odpowie
dnich władz administracyjnych o to kołatał na- 
próżno. Gdy jednak dodano, że i p. Gutzmer 
pospołu z dozorem podpisze pokwitowanie, za
protestował wtedy dozór kościelny, jak przy
należało, z godnością, oświadczając, iż żadnej 
styczności z p. Gutzmerem mieć nie chce i nie 
może. Po tym wstępie zabrano się do intro- 
dukcyi p. Gutzmera. Zaprowadzono go naj
przód na plebanią i starano się dostać klucze 
od kościoła farnego. Pan Burmistrz udał się 
sam do kościelnego i „w Imię króla“ zażądał 
od niego kluczy, na co kościelny odparł, że 
kluczy żadnych nie ma. Po długiój dopiero 
chwili przekonał się ostatecznie p. burmistrz, że 
klucze znajdują się u ks. administratora Fórma- 
nowicza. Ks. Fórmanowicz udar się na cmen
tarz przy farze, aby ostatecznie odwieść p. 
Gutzmera od nieszczęsnego kroku i zaprotesto
wać w imię Kościoła i wiernych przeciw świę- 
tokradzkiemu aktowi. Pan Radzca ziemiański 
wezwał ks. Fórmanowicza do wydania kluczy 
od kościoła, na co odebrał odpowiedź, że klucze 
te powierzyła mu prawowita władza duchowna 
i że przeto jedynie tejże władzy duchownej 
klucze wydać może, ale nigdy p. Gutzmerowi, 
którego za proboszcza swego nie uznaje. Po 
tern stanowczem i kapłańskiem oświadczeniu 
ks. Fórmanowicza, wzięto się do otworzenia ko
ścioła gwałtem. Głównej bramy kościoła ża
dną miarą nie można było otworzyć, więc się 
udano do bocznych drzwi: pierwsze zewnętrzne 
dosyć łatwo wyłamano, do drugich zaś potrze
bowano siekiery, którą jeden z żandarmów z bo- 
jaźni przed ludem, ukrytą pod płaszczem przy
niósł, bo go nikt nie chciał w tern wyręczyć. 
Jakiś parobek oświadczył, że woli uciec zaraz 
z Grodziska, aniżeli do takiej roboty siekierę 
nieść. Wyłupano kawał drzwi i w ten sposób 
otworzono dom Boży p. Gutzmerowi, którego pan 
radzca wprowadził. Pan Gutzmer przybrany był 
w surdut i w pludry na buty spuszczone, a miał 
dziwny na twarzy uśmiech. Na progu zwrócił 
mu ks. Fórmanowicz uwagę na co się naraża, 
i że samo z siebie klątwę na siebie ściąga i za
klinał go na Boga żywego, aby nie kalał świą
tyni Pańskiej. Wszystko napróżno!

P. Gutzmer z uśmiechem odpowiedział, że 
już przeszło dwa lata czekał i że w końcu to 
wyczekiwanie mu się sprzykrzyło. Dla czego 
zaś to robi, to później powie. Na co odrzekł 
ks. Fórmanowicz: „później już z sobą mówić nie 
będziemy mogli.“ Po przekroczeniu progów ko
ścielnych przez p. Gutzmera, ustąpili księża i lud 
także się rozszedł spokojnie i z godnością, odpo
wiednią chwili tak bolesnej. Uczynił tak na 
głos i prośby właściwego pasterza swego, księdza 
Fórmanowicza, którego przez 10 lat słuchał 
z miłością i poważaniem. Uwięziono wprawdzie 
cztery osoby, ale z nich zaraz 3 wypuszczono na

wolność. P. Gutzmre nie mogąc się dostać do 
zakrystyi, przeszedł przez kościół i wrócił w to
warzystwie żandarmów do hotelu.

8 listopada.
Aby. zakrystyą otworzyć, chciano aż z Po

znania sprowadzić ślósarza na koszt parafii, bo 
w Grodzisku wszyscy odmówili. Lecz namyślono 
się przecież inacój; zażądał p. burmistrz kluczy 
od ks. Fórmanowicza, a gdy odmowną dostał 
odpowiedź, przyszedł powtórnie z żandarmem, i 
gwałtem zabrał klucze. P. Gutzmer po swojem 
wprowadzeniu już więcej razy nie postał w koś
ciele i do plebanii się jeszcze nie wprowadził, 
bo ruchomości jego jeszcze nie przywieziono: 
mieszka w hotelu, wesoło się bawiąc z dawnymi 
przyjaciółmi swoimi. A lud biedny, co czuje 
całą ważność poło żenią i grożące sobie siero
ctwo, z głębokim smutkiem i boleścią znosi 
cierpliwie nieszczęście, jakie go spotkało i wzdy
cha gorąco do Boga, aby nawrócił nieszczęsnego.

P. S. Najświętszy Sakrament w sam czas 
usunięty został.

Z prowiiicyi, 7 listopada.
(s.) Dziennik widocznie zażartował sobie 

z czytelników swoich, zamieściwszy w Nr. 255 
filipikę przeciwko „puklerzowi bezkarności“ któ
rym korespondent Kuryera z Gnieźnieńskiego 
przeciwko naszemu Bayardowi, „rycerzowi sans 
peur et sans reproche,“ rzekomo zasłania du
chowieństwo. Może ten artykuł otworzy oczy 
nieuprzedzonym na stopień uczciwości polemiki 
Dziennika, który tym zarazem niezawodnie 
przez zapomnienie „z łaski może Jowisza“ umie
ścił wbrew swojej praktyce całkowitą korespon- 
dencyą KuHera; ąuandoąue bonus dormitat 
Homer Ć3.,„ Ui, którym ej corosy Dziennika 
logiki dotąd nie odebrały, musieli po przeczy
taniu korespondencyi Kuryerowej i diatryby 
Dziennikowej wzdrygnąć ramionami na ten 
niezręczny manewr mozolnego oburzenia, którym 
p. Franciszek D. chciał zasłonić Achillesową 
piętą swej sprawy. Bezkarności nie żądał 
K u r y e r, nie pochwalał tylko szukania spra
wiedliwości u sądów pruskich, kiedy ją mógł 
znaleść przed własnym honorowym sądem, przed 
którym i kapłan stanąć może. Ale tego wła
śnie p. F. D. się boi, bo czuje, że tenże nie po
tępiłby tych, co w dobrej wierze powtórzyli 
wiadomość, oparci na wyrzeczeniu osoby świeckiej 
panu Franciszkowi D. dobrze znanej, której po
waga musi być wielką, kiedy wstrzymuje pana 
D. od poproszenia jej o dowody na twierdzenie 
swoje, a znęca się nad duchownymi.

Pan Franciszek D. wiedząc, że powtórzenie 
wiadomości, która się później okaże nieprawdziwą, 
chociażby opartej na powadze najwyższej, 
formalne prawo karze grzywnami, wytoczył 
skargę kilku duchownym, a świeckich, od któ
rych ta wiadomość wyszła niektórych 
pomija, choć twierdzimy, że ich zna 
dokładnie, a jeżli ich nie zna, niech się 
o to zapyta choćby Rady Nadzorczej 
Dziennika Poznańskiego. Czy na mo
ralność i rycerskość takiej taktyki nawet 
nasi panowie liberali się zgodzą, powątpiewać 
sobie pozwalamy. Strzał, co miał ugodzić prze
ciwników spadł na niego samego, bo nasze 
Księstwo jest za małem, aby miało być tajnem 
położenie tej sprawy, w której redaktor pisma 
publicznego dziwną bardzo gra rolę.

Wiedeń,; 7 listopada. 
(Rozprawy nad kwestyą wschodnią.)

(+) Prawdziwie chaotyczny obraz przed
stawiają rozprawy Izby poselskiej z dnia 4 i figo 
listopada. Kilkudziesięciu mówców zapisało się 
do głosu nad odpowiedzią rządu na interpelacyą 
115 posłów centralistycznych. Dnia 4go z cen- 
tralistów przemawiali baron Z s c h o k ze Styryi, 
dr. D e m e 1 ze Szląska, doktor Granitsch 
z Wiednia, Gollerich z Górnej Austryi i dr. 
Kuranda z Wiednia. Nie powtarzam treści 
mów, znanych z obszernych sprawozdań dzienni
karskich. Natomiast pozwalam sobie dodać kil
ka uwag.

I tak kwestya polska, albo powiedzmy 
smutne dzieje Polski kilkakrotnie w tych roz
prawach zostały dotknięte. — Zaraz pierwszy 
mówca podniósł naprzeciw tym, którzy ubole
wają nad okrucieństwami Turków w Bułgaryi, 
że nie lepiej rząd rosyjski obchodził się z lu- 

I dnością polską w r. 18G2 i 63. Dr. Granitsch

przytoczył słowa Maryi Teresy o niemoralności 
rozbioru Polski. Dalej z wszystkich tych mów 
przebijał wstręt do Rosyi. Dr. Kuranda, jeden 
z najstarszych przywódzców stronnictwa centra
listycznego, wyraźnie wypowiedział i to w oczy 
siedzącemu w loży dyplomatów panu Patiszcze- 
wowi, że, gdybyśmy mieli sprzymierzeńców i fi
nanse, odpowiednie liczbie wojska, z pewnością 
szlibyśmy nie przeciw Turcyi — lecz przeciw 
Rosyi.

Wszyscy centralistyczni mówcy ostro je
dnak występowali przeciw hrab. Andrassemu, 
zarzucając mu brak konsekwencyi. Jeżeli jednak 
baron Zschok podniósł depesze Khalila z roku 
1870 i zarzucał Andrassemu, że całkiem się 
przeniewierzył wypowiedzianym wówczas zasa
dom, mnie zawsze się zdaje, że trzeba poczekać 
jeszcze z ostatecznym w tej sprawie sądem. Nie 
mogę bowiem wystawić sobie, aby mąż stanu 
węgierski w porozumieniu z Rosyą zabierał się 
do podziału Turcyi, jestem bowiem przekonany, 
że hrab. Andrassy wszelkiemi siłami stara się 
przyprowadzić do skutku owę ligę, o której za
myślał w roku 1870. Dla tego też mowy, wy
głoszone przeciw niemu, oczywiście na zasa
dzie fałszywych przesłanek, w rzeczywistości po
pierają politykę hr. Andrässego.

Ciekawe stanowisko zajął w rozprawach dnia 
lszego hr. Hohenwart, prezes klubu prawego 
środka i uznany przywódzca federalistów, pozo
stających w radzie państwa. Oświadczył on, że 
odpowiedź rządu na interpelacyą zupełnie go za- 
dowolniła, że opozycya nie toczy boju przeciw 
osobistości, ze nie żąda ani okupacyi, ani ane- 
xyi, lecz przystanie na jednę i drugą, skoroby 
honor państwa wymagał tego. Hrabia Hohen
wart mówił jako mąż stanu, nie jako poseł._
Właściwie też oziś nic innego nie można po
wiedzieć, jak to: Jeżeli rząd, mając na oku go
dność państwa, kieruje się polityką pokojową, 
która jednak musi mieć swe granice, zgadzamy 
się na to.

Tak mówił hrab. Hohenwart. A zatem nie 
zasługuje ani na przesadną pochwałę, ani też na 
naganę.

Na wczorajszem, poniedziałkowem posiedze
niu przemawiał nasamprzód dr.Wosniak, Sło- 
wieniec z Krainy, żądając oswobodzenia Słowian 
południowych, następnie dr. F a n d e r 1 i k, Mo
rawianin, który w długiej mowie starał się zbić 
zdania, wygłoszone przez centralistów. I ten 
mówca dotknął kwestyi polskiej. Rzekł 
bowiem. „Jeżeli starano się zestawić Polskę 
z Turcyą, ja nie znajduję tu żadnego podobień
stwa. Polacy od wieków żyli pomiędzy ludami 
Europy, byli narodem chrześciańskim, który zło
żył dowody swego bohaterstwa tu na tern miej
scu ; przypominam Sobieskiego. Podział Polski 
był zbrodnią, usunięcie Turcyi jest potrzebą po
wszechną.“

Nikt pewnie od nas żywiej nie czuje ró
żnicy pomiędzy Polską a Turcyą, mimo to po
dział zostaje podziałem, a Austrya dopuściłaby 
się czynu niemoralnego, gdyby wespół z Rosyą 
napadła państwo, z którem od 100 lat żyje w po
koju. Co innego popierać uprawnione żądania 
Słowian południowych względem samorządu, a co 
innego w samolubnych widokach wyzyskać kło
poty W. Porty, która może z podżegań Austryi 
zostanie zawikłaną w wojnę z Rosyą. Dla nas, 
co znamy okropne dzieje rozbiorów Polski, analo
gia tak jaskrawo na jaw występuje, że mimo 
wszelkiej odrazy do rządów tureckich, trudno 
nam się zgodzić na żądania posła Fanderlika. 
Zakończył?on mowę wyraźnem żądaniem aneksyi 
Bośnii, która, według traktatu karłowickiego, na
leży do Austryi. Zapomina szanowny poseł, że 
traktat karlowicki z roku 1699 i traktat passa- 
rowicki z roku 1718 (który to ostatni przyspo
rzył Austryi Bośnią) unieważniony traktatem 
białogrodzkim z roku 1739. Nie wypada odwo
ływać się do dawniejszych traktatów, pomijając 
późniejsze. Tak samo w roku 1772 postąpił 
sobie Józef II, zapominając o traktacie, zawar
tym po bitwie pod Byczyną, a sięgając dowolnie 
w czasy dawniejsze.

Dwaj centralistyczni mówcy, Oppenhei
mer z środka i Fux z lewicy, nie zdołali powie
dzieć nic nowego. Izba słuchała ich z widocznem 
znużeniem.

Na jutrzejszem posiedzeniu mówić będą 
dwaj jeueralni mówcy, dr. Herbst w imieniu 
centralistów, ksiądz Greuter w imieniu fede- 
ralistów. Obaj należą do najlepszych mówców 
Izby. Dr. Herbst od roku 1867—1870 był



ministrem sprawiedliwości, odznacza się od in
nych centralistów uczciwością i jest dziś wła- 

! ściwym przywódzcą stronnictwa. Ksiądz G r e u- 
ter, Tyrolczyk, zawsze z wielką energią bronił 
w Izbie poselskiej praw krajów koronnych, jak 
Kościoła.

Koło polskie milczy. Istotnie, wobec 
chaotycznych zjawisk dwudniowych rozpraw, mil
czenie zdaje się być środkiem najgodniejszym.

ZIEMIE POLSKIE.
, * War szawa, 6 listopada. Gazety niemie
ckie donoszą o odkryciu tajnego składu 

; b r o n i w warszawskim kościele Wszystkich św. 
Wiadomość ta stoi w związku z drugą pogłoską 

1 o zmowach między urzędnikami kolei żelaznej, 
: którą nawet Gołos powtarza, a którą podaj emy 

poniżój według Wieku. Rząd zdaje się chcieć 
, odwrócić ogólną uwagę od poniesionej co dopiero 
, klęski na polu dyplomatycznem i wojskowem — 
i zwrócić ją na Polaków, którzy będą musieli 

1 nadstawić grzbietu za nieudanie się panslawisty- 
cznych zamiarów. Wiek pisze:

Obowiązek obywatelski. obowiązek sumienności 
i uczciwości publicystycznej zmusza nas dzisiaj do pod- 

' niesienia wstrętnej dla każdego dobrze myślącego czło- 
i wieka sprawy. Oto Gołos w nr. 291 z zeszłego czwar

tku pomieszcza w formie docbodzącój go pogłoski z War
szawy wiadomość, żo w kraju tutejszym szerzą się jakieś 
zmowy, a głównie między urzędnikami kolei żelaznych. 
Na skutek tego, Gołos twierdzi, że wszystkich urzę
dników pochodzenia polskiego trzeba będzie wydalić 
z urzędowania, grozi straszną zemstą całej Eosyi, a wro- 
szcio koiiczy pobożnem życzoniem, aby to wszystko oka
zało się nieprawdą, jakkolwiek pogłoski uporczywie się 
powtarzają.

Doprawdy, czytając to, oczom własnym wierzyć 
nie obcięliśmy. Czy istotnie wydrukował tak nikczemną 
insynuacyą Gołos, gazeta wychodząca w stolicy cywili
zowanego państwa, czytana przez inteligontnycli czytel
ników ! Czyż redakeya zastanowiła się co robi, że po 
prostu podszczuwa sromotnie do nienawiści nio rozum
nych i uczciwych Rosyan, którzy nie uwierzą tak sromo
tnej insynuacyi, ale ciemniejszą i zwykle fanatyczną lu
dność, która w najucywilizowańszem społeczeństwie nawet 
takiej fałszywej wieści uwierzyć gotowa? Czy wie o tern 
Gołos, że jego artykuł może zachwiać byt kilku tysięcy 
rodzin tych urzędników, na których ośmiela się bez ża
dnej podstawy rzucać denuncyacyą? Czy wie nareszcie 
redakeya, że, według najmiłościwiej nadanych nam praw, 
ustawy karne wymierzają karę kryminalną niotylko na 
potwarców ale i na szerzących fałszywe wieści, choć 
wszelkio mamy prawo przypuszczać z dawniejszych wy- 
stąpioń G o ł o s a, żo tak twórcę pogłosok jak i ich szo- 
rzyciela w jednej osobie, na dochodzenie sądowe rozpo
częte wskutek żądania interesowanych, w redakcyi G o- 
ł o s a spotkaćby można.

Kończymy ogólną uwagą. Gołos traci codzien
nie prenumeratorów, gdyż jak nas objaśniają dobrze po
informowani nie w formie pogłoski, nie dosyć sprzyjał 
sprawie Słowian, którą całe społeczeństwo rosyjskie tak 
żywo odczuwa. Otóż gazeta wynalazła sobie środek isto
tnie zadziwiająco konsekwentny i rozumny dla odzyska
nia strat. „Za mało sprzyjaliśmy jednym, powiedział so
bie Gołos i straciliśmy prenumeratorów, spróbujmy pod- 
szczuwać przeciw drugiemu pobratymczemu plemieniu.“ 
Zadziwiająca logika! Bez wielkich wy sileń można jój 
przepowiedzieć skutek ... zupełny upadek gazety, która 
tak nie zna rosyjskiego społeczeństwa i własnych współ
obywateli.

K i j e w 1 a n i n podaje następujące ciekawe 
daty statystyczne ziem ruskich. Oto co pisze: 
Wśród katolików Rusi przeważają Polacy, lecz 
przewaga ta w rozmaitnch powiatach jest bardzo 
różną. Uważając za Polaków osoby, używające 
języka polskiego, wśród dziesięciotysięcznej kato
lickiej ludności Kijowa znajdziemy Polaków 8O°/o, 
a z pozostałych katolików mówi pd rusku 10°/o, 
po niemiecku 4 i 6 pr. po francuzku, po czesku 
i innemi językami. Małżeństw wśród katolików 
Kijowa podług narodowości w 1874 roku było: 
Polaków z Polkami 46, Polaków z Niemkami 2, 
Polek z Niemcami 7, Francuzów z Francuzkami 
8, Francuzów z Polkami 2. Oprócz tego było 
sześć małżeństw Włochów, Czechów i Litwinów 
z Polkami i między sobą. Z 248 narodzin: 
dzieci polskiej narodowości było 164, niemieckiej 
22. francuzkiej 6, litewskiej 4, czeskiej 3. Z 298 
umarłych 267 było narodowości polskiej, 19 nie
mieckiej, 6 francuzkiej i do trzech czeskiej i li
tewskiej. Małżeństw Polaków i Polek z prawo
sławnymi bywa 5—6, a z Niemcami luteranami 
2—3 rocznie. Podług powiatów, największy pro
cent ludności stanowią Polacy w powiatach 
Nowogrodzko-Wołyńskim (12,1 pr.), Żytomierskim 
(9,4 pr.), Kamieniecko-Podolskim (9 pr.), Wini- 
ckim, Berdyczowskim i Proskurowskim (po 8 pr.): 
najmniejszy w Zwinogrodzkim, Taraszczańskim, 
Humańskim po 1 pr., w Czerkaskim zaś i Cze- 
hryńskim mniej niż 1 pr. Podług Riticha 21 
letnich podległych popisowi Polaków najwięcej 
jest w powiatach: Zytomiersk 205, Nowogr.-Woł. 
191, Kamieniec. 177, Berdycz. 145. Najmniej 
zaś jest w powiatach: Czerkas. 21, Zwinogr. 19, 
Kaniów. 14, Czehryń. 5. W ogóle właściwych 
Polaków dwudziesto-jednoletnich: w gubernii Ki
jowskiej jest 531, w Podolskiej 1008, w Wołyń- 
skiój 1048, w wszystkich zaś trzech guberniach 
razem 2577. Oprócz Polaków najwięcej podlega 
popisowi katolików Niemców. Podług danych, 
jakie przytacza Rittich, Niemców 21-letnich 
w jednej tylko gubernii Wołyńskiej znajduje się 
235, t. j. nie wiele mniej od części Polaków. 
W niektórych powiatach, jak w Rówieńskim 
i Łuckim, liczba Niemców prawie wyrównywa 
liczbie Polaków; za to w innych, szczególnie 
w gubernii Kijowskiej, Niemców zupełnie niema. 
Wogóle w guberniach Kijowskiej i Podolskiej 
podlega popisowi zaledwie 10—11 Niemców. 
Ilu zaś z nich katolików, a ilu luteranów, z pe
wnością nie wiadomo. Dosyć wydatne cyfry 
w niektórych powiatach przedstawia już ludność 
czeska. Podług Ilitticha, podlegałoby popisowi 
w 1875 r. Czechów w gubernii Wołyńskićj 61, 
a w Podolskiej 7.

NIEMCY.
* Berlin, 8 listopada. W dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia podczas obrad nad eta
tem, zabrał głos poseł Schorlemer-A 1 st 
przy pozycyi wydatków urzędu sprawiedliwości 
i skrytykował ostro dotychczasową organizacyą 
władz państwowych i domagał się wobec propo
nowanych obecnie zmian do niczego nie prowa
dzących utworzenia odpowiedzialnych mini
sterstw. Zręczny przytem wymierzył cios prze
ciwko liberałom, którzy w czasie swoim na swym 
liberalnym programie zapisali odpowiedzialue 
ministerstwa, a dziś o nich zapominać się zdają. 
Ani replika posłów Bambergera i Las
kę r a, ani też rozdrażniona nieco pro domo 
wypowiedziana mowa p. prezydenta urzędu kan
clerskiego, Hofmanna nie zdołały osłabić wy
wodów p. Schorlemera. Postępowcy przez usta 
swego mówcy Richtera wyrazili żal, że nic 
w tym względzie uczynić nie mogą, i ze zło
śliwości głosowali za przedłożeniem, aby jak 
mówił Richter, mógł rząd bez przeszkody do
świadczać wszelkich eksperymentów i dojść na 
tej drodze do przekonania, że system obecny 
rządów kanclerskich, który pan Schorlemer- 
Alst nazwał nowoczesnym absolutyzmem, nie 
może być przeprowadzony ani na długo utrzymać 
się nie da. — Przy etacie dla Alzacyi 
i Lotaryngii przemówił poseł Alzacki pan 
G u e r b e r i wśród nieuwagi Izby wytaczał żale 
na znane smutne stósunki w swej ojczyźnie, 
zbijał trafnie zamierzoną centralizacyą zarządu 
w Berlinie i polecał powołanie do życia rzeczy
wistej reprezentacyi kraju. Ministeryalny dy
rektor Herzog w odpowiedzi swej powtórzył 
tylokrotnie już wypowiadane oświadczenie, że 
tymczasowo o większej wolności dla krajów za
branych myśleć nie można. Obawy preopinanta 
co do centralizacyi uważał za bezzasadne, swo
body zaś obszerniejsze usuwał aż do czasu, 
kiedy ludność Alzacyi i Lotaryngii przywiąże 
się całem sercem do państwa niemieckiego. — 
Poseł Windthorst bronił także praw zdo
bytych krajów i domagał się dla nich takich 
samych praw, jakich używają inne kraje nie
mieckie. — Dalsze obrady nad etatem nie za
wierały nic interesownego.

Na posiedzeniu dzisiejszem przyjęto naprzód 
bez debaty w pierwszem czytaniu rachunek 
ogólny budżetu niemieckiego państwa na rok 
1872 i wniosek p. Most o zniesienie śledztwa 
sądowego na czas sesyi zarządzonego przeciw po
słom Hasselmann, Geib i Wahlteich, po użaleniu 
się wnioskodawcy na różne niedogodności, z pra
wa prasowego płynące. Następnie zatwierdzono 
bez dyskusyi rozporządzenie z 28 kwietnia r. b., 
odnoszącego się do zmiany prawa z 24 stycznia 
1873, dotyczącego władz obwodowych, reprezen
tacyi powiatowych i wyborów do r&d gnjinnych 
w Alzacyi i Lotaryngii. — Dalej przeszła Izba 
do dyskusyi specyalnej nad budżetem państwa 
na pierwszy kwartał r. p. Etat długów państwa 
nastręczył sposobność panu Bamberger do wyra
żenia ubolewania, że parlamentowi na sesyi obe
cnej nie będzie przedłożone sprawozdanie o r e- 
formie monetarnej. Równocześnie życzył 
sobie, aby zaprzestano bić dalej srebrne pięcio- 
markówki, ponieważ nieprzyzwoitą to dla pań
stwa rzeczą pozwalać na obieg w nominalnej 
wartości monety, która przy zniżeniu się ceny 
srebra ma tylko 33/4 marki wartości. Wielkie 
mnóstwo monet niklowych i koprowych wystar
cza zupełnie; pomnożenie tej monety jest zatem 
zbyteczne; natomiast życzyćby sobie należało, 
aby rząd rozpoczął bić uchwalone przez parla
ment złote pięciomarkowki. — Przy etacie o g ó 1- 
nego funduszu na pensye wyraził poseł 
Bernuth życzenie, aby jak najprędzej uregu
lowano prawnie pretensye pozostałych wdów i 
sierót po urzędnikach państwa. Prezydent Hof
man spodziewa się, że prawo podobne na przy
szłej sesyi będzie przedłożone. — Przy etacie 
zarządu poczt żalił się pan Rei che n- 
sperger na to, że karty pocztowe niedostate
cznie frankowane nie bywają wysyłane dalej i że 
przesyłki pod opaską niedostatecznie frankowane 
uważane bywają jako listy.—Wniosek wspomnio- 
ny przez nas wczoraj o przywrócenie taryfy da
wniejszej od telegrafów, resp. zniżenie z 5 fen. 
na 3 fen. za słowo w obrębie dawniejszej pier
wszej strefy telegraficznej, przyjęto 114gł.przeciwko 
91, pomimo że jen. pocztmistrz przemawiał prze
ciw wnioskowi.

Na zapytanie p. SchorlemerAlsta w spra
wie sporządzonego w Bydgoszczy f a c i s i m i 1 e 
rękopisu ks. Ledóchowskiego i rozpo
rządzenia wydawania listów adresowanych ręką 
ks. Kardynała prokuratoryi, odpowiedział jene- 
ralny pocztmistrz, że reskrypt odnośny wydała 
prokuratoryai Prokurator opierał się na prawo
dawstwie; na zarządzie poczty nie cięży żadna 
wina, gdyż chodzi tu jedynie o rekwizycyą pro
kuratoryi. Ponieważ drugie czytanie etatu dzi
siaj ukończono, odroczono posiedzenie parlamentu 
do 15 listopada, aby w tym czasie komisya pra
wnicza przygotowała pracę a właściwie porozu
mienie, gdzie można,.z radą związkową przypro
wadziła do skutku.

Wielka debata o niemieckiej polityce zagra
nicznej na poniedziałkowem posiedzeniu parla
mentu trzyma na uwięzi dotychczas umysły 
wszystkich a dzienniki rozrzucają się na najrozli- 
czniejsze komentarze podług tego, w jakich do 
rządu niemieckiego pozostają stósunkach. Ude- 
rzająeem jest branie się pod tym względem libe
rałów, którzy w adoraeyi do ks. kanclerza tak 
daleko idą, że najistotniejszych swych zasad się

wypierają. Kiedy książę Decazes w parlamencie 
francuskim otwarcie określa stanowisko rządu 
francuskiego w obec kwestyi wschodniej, uważają 
to za rzecz naturalną ; prasa liberalna przyjazna 
Moskalom popiera nawet żądania pp. Russel 
i Gladstone o zwołanie angielskiego parlamentu 
na nadzwyczajną sesyą wysoce polityczną; a po
mimo to, oburzenie zrywa się w całym obozie 
liberalnym, kiedy w parlamencie niemieckim 
odważy się który poseł wypowiedzieć słowo o wy
sokiej polityce i to w chwili, kiedy posłowie 
w Wiedniu całe trzy dni debatują nad polityką 
swego kanclerza. Wiedziało o tóm niewątpliwóm 
zgorszeniu się w liberalnym obozie centrum bar
dzo dobrze już naprzód, mogło wiedzieć, że do 
głuchych będzie mówiło uszu, a mimo to kwestyą 
polityki zagranicznej poruszył jeden z jój człon
ków, p. J o r g, znany już z nadzwyczaj gwałto
wnego osobistego starcia z ks. kanclerzem, ró
wnież z powodu systematycznego milczenia rządu 
niemieckiego w kwestyach wyższej polityki. Dy- 
skusye podobne prowadzą jednak zawsze do tego 
przekonania, że reprezentacya narodu niemie
ckiego ma prawo do dyskutowania nad podziałem 
jakiego powiatu w Pomeranii, albo nad podatkiem 
od psów w Hohenzollern, ale absolutnie mówić 
jój nie wolno o polityce zagranicznej, a nawet 
ciekawości zdradzać nie może, co tóż rząd nie
miecki w obec tak groźnej sytuacyi, jak dzisiej
sza, czynić zamierzył. Nie myślimy zdawać 
sprawy z rozmaitych wielorakich oświadczeń 
dzienników w tój sprawie. Rzecz całą schara
kteryzowała Frankf. Ztg, nie kierująca się 
wcale osobistemi względami i partyi centrum 
nieprzyjazna, tak dosadnie i wybornie, że się nie 
możemy powstrzymać od powtórzenia jój uwag:

Dyskusya w polityce zagranicznej w nieobecności 
męża stanu, który za nią jedynie jest odpowiedzialnym,— 
cóż z tego może wypaść? Frazesów wiele, zdań kilka, 
myśli mało, wyjaśnień żadnych. Panowie ci byliby po
winni przypomnieć sobie mądrą uchwałę swój komisyi 
prawniczej, zakazującą wszelkiego postępowania sądowego 
zaocznego. Debata poniedziałkowa była takiém postępo
waniem in contumaciam : Jorg i Windthorst wystąpili 
jako prokuratorowie i toczyli spory bezskuteczne z dobro
wolnymi adwokatami nieobecnego kanclerza, którego pan 
Biilow podług zdania powszechnego w kwestyach podo
bnych rite zastąpić nie może. Obydwie strony ograni
czały się tylko na wyroczniach : pp. Jórg i Windthorst 
nio powiedzieli nam, co właściwie o niemieckich nad Du
najem interesach rozumieją, a Lasker i towarzysze para
frazowali znane całemu światu wotum zaufania, po jakie 
sięgają do kieszeni przy każdej sposobności, kiedy chodzi 
o zaczepkę politycznej nieomylności księcia kanclerza. 
Czy zaś tak jest w rzeczywistości i czy to wotum zaufa
nia nie jest raczej słowem tylko nasuwającóm się każdej 
chwili, kiedy tych panów przenika uczucie, że co do po
lityki zagranicznej, niech mówią, co chcą odzywać im 
się nie wolno, że nie stanowią i stanowić nie będą chóru 
w klasycznej myśli, lecz statystów w myśl nowoczesnego 
cezaryzmu napoleońskiego — to inna kwestya. Zaufanie 
i dla tego islamickie poddanie się - czyż to nie był lata 
całe refren napoleońskiego corps législatif od Sewastopola 
przez Solferyn do — Sedanu? 1 czyż w końcu nie 
musiał kraj oprócz ofiar pozwolić sobie narzucić także 
odpowiedzialność? Niech sobie to przypomną owi pano
wie, którzy na zawołanie każdo występują z zaufaniem, 
ci sami panowie, co najgłośniej o współwinie Francyi 
w napoleońskiej zbrodni ostatniej krzyczeli. Najświetniej
sza utarczka na słowo nikogo omylić nie zdolna; że nie
miecki parlament wobec ks. Bismarcka jert tak bezwła
dny, jak był corps législatif wobec Ludwika Napoleona, 
a tój bezwładności dowodzi na nowo każdo usiłowania 
traktowania kwestyi polityki zagranicznej. Dla tego zau
fanie, milczenie — a za to należy im się ostatnie słowo — 
morituri te salutant.

Biskup limburgski, dr. Blum, wezwany przez 
rząd do złożenia swego urzędu biskupiego, opu
ścił miasto i nie wiadomo, dokąd się udał. Za
pewne zabezpieczyć sobie chce swobodę działania 
w zarządzie dyecezyą podobnie jak inni nie
mieccy biskupi.

FRANCYA.
* Paryż, 7 listopada, W polityce panuje 

tu obecnie tak wielka cisza, jakby nie istniał 
ani sejm, ani kwestya wschodnia. Nad proje
ktami konferencyi zastanawiają się wprawdzie 
rządy, lecz idzie to nadzwyczaj wolno i rezul
tatu żadnego dopatrzeć się nie można; mocar
stwa znajdują się mniej więcej w tóm samem 
stadyum, w jakiem były w ostatnich dniach sier
pnia; grunt, na którym rokowania rozpocząć bę
dzie można, ma być dopiero przysposobiony. 
Tutejsza prasa konstatuje z radością przychylne 
przyjęcie, jakiego pokojowe oświadczenia księcia 
Decazes doznały w całej Europie. Journal 
des Débats wskazuje na to, że jeszcze przed 
nie tak dawnym czasem hasło : „Pokój wszędzie 
i na zawsze!“ byłoby wywołało w Francyi ogro
mne zgorszenie; obecnie przeciwnie, każdy mi
nister stałby się niezwłocznie niemożebnym, 
gdyby choć najmniejszą okazał chęć mięszania 
się do spraw europejskich. Dziennik ten nazywa 
sam zachowanie się to „niesłychanóm“ i sądzi, 
że za granicą uważać je będą prawie za niepra
wdopodobne; gdyby jednakże przyszło do ogól
nej wojny, natenczasby Francya pomimo to 
możebnie zmuszoną była do wzięcia w niej 
udziału; lecz to właśnie jest/mdną przyczyną 
więcej, ażeby pragnąć zachowania pokoju. Zre
sztą mniemają Débats, że propozycye angiel
skie tworzyć mogą dobrą podstawę do przywró
cenia uregulowanych stósunków w Turcyi, i do
dają: „Rosya okaże swą mądrość polityczną naj
lepiej, jeżeli przyjmie angielskie propozycye; 
Anglia zaś, jako protektorka Turcyi, moralnie 
jest odpowiedzielną za to, żeby Porta dobrze się 
obchodziła ze swymi poddanymi chrześciańskimi. 
Anglicy sami widzą, jak się to okazuje z mowy 
Hartingtona, konieczność zażądania od Turków 
obietnicy i jój dotrzymania; powinni oni Portę 
w razie koniecznym zmusić do zaprowadzenia 
reform. Trudność zależy jedynie na trafnym 
wyborze tych reform; uczynienie tego będzie 
zadaniem konferencyi.“

r
Mowa, którą książę d’Audiffret- Pasquie 

wczoraj w senacie przy okoliczności obrad nad 
reformami w administracyi armii wypowiedział, 
wielkie zrobiła wrażenie, tóm większe, że mówca 
w kwestyi tej jest powagą. Lewica mianowicie 
i lewe centrum unosiły się nad niektóremi ustę
pami patryotycznemi i obsypywały mówcę okla
skami, podczas kiedy prawica, która księcia nie 
lubi, spokojnie mowy jego słuchała. Również 
i w Izbie deputowanych odzywały się wczoraj 
patryotyczne głosy: Bethmond mówił przy obra
dach nad budżetem marynarki o sławie francu
skiej floty i o usługach jój, jakie w roku 1870 
oddałała przez to, że trzymała w półno
cnych Niemczech całą armią w szachu. Raoul 
Duval, sprawozdawca, podniósł, że dochody ma
rynarki są nie wystarczające i że potrzebny jest 
lepszy rozdział do dyspozyeyi przekazanych pie
niędzy; równocześnie żądał zatrzymania kapela
nów marynarki. Minister skarbu Say przestrze
gał przed skutkami, jakie okazać się muszą, 
jeżeli naród jaki uważa się za bogatszy, niż nim 
jest rzeczywiście; system, opierający się na 
twierdzeniu, że Francyi źródła są niewyczerpane, 
przyprawił kraj o wielkie szkody. Jeżeli budżet 
obecnie ma przewyżki, to jest to jedynie sku
tkiem za niskiego oszacowania dochodów; skoro 
te dokładniej obliczone zostaną, natenczas bę
dzie można rachować tylko na przewyżkę 2 do 
3 procent w dochodach. Przewyżek, któreby na 
flotę obrócone być mogły, chwilowo nie ma. 
Bethmond szukał jako sprawozdawca pewnych 
źródeł dochodu w lepszem użyciu przyznanych 
kredytów, przy czem przemawiał za usunięciem 
wielkich okrętów pancernych a za zatrzymaniem 
kapelanów marynarki, i przyznał się, że nie wy
robił sobie prawdziwego poglądu, gdzie i jakie 
zaprowadzić należy ulepszenia. Ogólne obrady 
zakończono na wczorajszóm posiedzeniu. Rządo
wy projekt do prawa domaga się, pomimo że 
pensye dla kapelanów wojsk lądowych Izba de
putowanych skreśliła, sumy 374,000 franków dla 
kapelanów marynarki, podczas kiedy komisya 
chce sumę tę zredukować na 111,000 franków 
dla dwudziestu czterech kapelanów, z których 
szesnastu znajdować się ma na pokładzie okrę
tów. Skreślanie to w budżecie pensyi dla kape
lanów, lub redukowanie ich do minimum, wyka
zuje jedynie zaciekłość liberałów francuskich 
przeciwko duchowi religijnemu. O drobne te, 
w porównaniu do całego budżetu, sumy, jakie 
państwo wydaje na duchownych, przeznaczonych 
do utrzymania moralności i ducha religijnego 
tak w armii lądowej, jak i morskiej, zapewne 
owym panom nie chodzi, obcięliby oni tylbo po
zbawić obrońców kraju pociech religijnych, bę
dąc bowiem sami zarażeni niedowiarstwem, pra
gnęliby jad ten rozszerzyć na cały naród, nie 
zważając bynajmniej na to, że sieją przez to w 
kraju, któremu zgoda jest tyle potrzebną, roz
dwojenie, i narzucają swe bezbożne idee naro
dowi, zawsze jeszcze w ogromnój większości ka
tolickiemu. Jest jeszcze nadzieja, że większość 
senatorów ujmie się za pokrzywdzeniem, wyrzą- 
dzonem przez radykałów Izby deputowanych ka
tolickiej armii francuskiej, i przywróci jej kape
lanów, którzy mianowicie na polu walki tyle 
otuchy przynoszą .żołnierzowi, i, wskazując 
na nagrodę za szlachetne jego postępowanie po 
za grobem, zagrzewają go do mężnego bronienia 
Ojczyzny ziemskiej.

Dziś odbyła się w pałacu elizejskim rada 
ministeryalna, na której minister spraw zagra
nicznych przedłożył dokumenta, tyczące się za
wieszenia broni. — Nadto powzięła rada mini
steryalna ważną uchwałę w sporze o kompeten- 
cyą senatu w sprawach budżetowych. Rząd przy- 
znaje senatowi równe prawa z Izbą deputowa
nych. Wskutek uchwały tej doręczył minister 
skarbu komisyi senatu pogląd na zniesione przez 
Izbę deputowanych kredyty, których przywrócenia 
rząd się domaga, mianowicie kredytu dla wy
działu teologicznego w Rouen i dla kapelanów 
armii.

Lewe centrum senatu postanowiło dziś, po poro
zumieniu się z marszałkiem księciem Audiffret- 
Pasquier, porozumieć się z stronnictwem konsty- 
tucyjnem pod względem wyboru dwóch nowych 
senatorów. Prawica jeszcze dotąd nic w kwestyi 
tej nie uchwaliła.

Obrady Izb dnia 7 listopada.
, Senat prowadził dziś dalej obrady nad prawom o

administracyi armii. Na początku posiedzenia oświadczył 
minister wojny, że się zgadza z uwagami komisyi i księ
cia Audiffret-Pasquier pod względem postawienia inten- 
dentury i reszty gałęzi służbowych pod rozkazy naczel
nego dowództwa. Po przyjęciu bez ożywionych rozpraw 
kilku rozdziałów prawa o administracyi armii, odroczył 
senat posiedzenie do jutra

W Izbie deputo wanych wywiązała się przy 
kontyunowaniu obrad nad budżetem marynarki długa dy
skusya o usunięcie kapelanów w arsenałach ; minister 
marynarki obstawał za zatrzym niem tych duchownych, 
lecz Izba skreśliła na ich utrzymanie potrzebny kredyt. 
Tak samo nie udzieliła kredytu na powiększenie piechoty 
marynarskiej, pomimo że minister marynarki gorąco go 
bronił. Izba ukończyła obrady nad budżetem marynark' 
i odroczyła się do czwartku.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 8 listopada. W dniu następ

nym, to jest 6 b. m. podczas dyskusyi nad de- 
klaracyą księcia Auersperga, a właściwie w kwe
styi wschodniej, przemawiali pierwsi posłowie 
Woźniak i Fendrlik. Mowy ich podajeiny 
obszerniej niż mówców poprzednich ze względu, 
że wyrażają one dosodnio, jakie są dążności i z®' 
patrywania się Słowian austryackich w sprawie 
wschodniej. Zwracamy przy tóm uwagę czytelników 
naszych na piękną mowę posła Fendrlik a, skła
dając mu z naszój strony dzięki, że miał odwag?



Polski właściwem mianem, toLać rozbiór 
Ł zbrodnią.

Otóż mowy dwóch tych słowiańskich posłów 
lisratu wiedeńskiego:
Poseł Woźniak:

Jeżeli dotychczasowi mówcy krytykowali politykę 
jistra spraw zewnętrznych, wychodzili z innego sta
wiska i nie z tych zasad, któro podziela większość lu
ir austryackich. Ale i Słowianie nie mogą pochwalać 
[ityki ministra tego w sprawie wschodniej, ponieważ ta 
ii w sprzeczności z ich życzeniami. Kiedy w czerwcu roku 
zlogo wybuchło powstanie w Bośnii i Hercegowinie, 
edy począł się ruch pomiędzy Słowianami południo- 
mi Austryi. Austrya sympatyzowała z sprawą po- 
itańców, zachowując neutralność, jaką nakazywały wy
gania kultury i ludzkości. Powstańcy wywiesili obok 
orągwi słowiańskiej także i chorągiew cesarza austrya- 
iego zo względu na dzierżawy jego dalmatyńskie, ponie- 
iż monarcha ten przyjął uprzejmie deputacye przołożo- 
ch gmin hercegowińskicli i ponioważ Austrya była kie- 
ś ohronicielką Słowiańszczyzny. Była wtedy pora sto
rna dla Austryi do wystąpienia w obronie praw chrze- 
¡an w Turcyi. Ale nie leżało to w planie owego męża 
urn, który kieruje polityką zagraniczną Austryi. Przy- 
ylna tóż neutralność zmieniła się wkrótce w nieprzyja- 
s występowanie przeciw powstańcom. W tym samym 
asie, kiedy Turcy przekraczali granice Austryi, mordu- 
s i plądrując, chwytano powstańców i internowano ich 
jdzów, gdy ci szukali w Austryi schronienia. Podczas 
ly Austrya odwodziła Serbią i Czarnogórze, chcące 
eść pomoc powstańcom, od wojny, Turcya mogła ścią- 
jąć swe wojska z Azyi i Afryki. Wskutek tego utra
ta Austrya sympatyą ludów słowiańskich i zrobiła sobie 
«przyjaciółmi Słowian półwyspu bałkańskiego.

Turcya musi upaść i upadnie tóż. Turcy zostaną 
Europy wypędzeni i utworzy się na półwyspio bałkań- 
[¡m nowe państwo ucywilizowane, chociażby opierał się 
■zeciw temu rękoma i nogami minister spraw zownę- 
znych, chociażby wysławiał doktor Kuranda potęgę tu- 
«ką i rozwinął zieloną chorągiew Proroka, chociażby 
ręgrzy odprawiali pielgrzymkę do grobu świętego ture- 
iego, Giel-Baby. Przez co okazała Turcya swą siłę ży- 
otnią ? Kiedy hordy turockio zalewały półwysep bab
iński, żyły tani szczęśliwe i ucywilizowano narody, 
nrcy piękny i szczęśliwy ton kraj zamienili w pustynią. 
Izy Turcy przyłożyli rękę do tego, ażeby zbliżyć się do 
iwilizacyi. Gdzie są ich szkoły, gdzie zakłady komuni- 
icyjno, gdzio sądownictwo ? Ale na cóż Turcyi szkoły ? 
prócz koranu nie istnieje u nich żadna umiejętność, 
le na co Turcyi drogi komunikacyjne? Zyją tam prze
leż psy clirześciańskie, które mogą ciągnąć wozy. Dr. 
manda wyrzekł, że Turcy mają w sobie siłę żywotnią, 
onieważ Serbów pobili. Czy to jest dowodem tój siły, 
dy państwo o 30 milionach ludności, mając 200,000 
ojska, da się pobić na głowę przez maluczkie Czarnogó- 
le a w drugim kraju, który ma zaledwo 6000 wojska re- 
alarnego, po wielkióm wysileniu zdobywa około 8 mil 
wadratowych ?

Następnie opowiada poseł Woźniak jeden epizod 
okrucieństw spełnionych w Bułgaryi i tak dalój prawi: 

liechaj nikt nie stara się zbrodnią taką tóm uniewinnić, 
ie podobne wypadki w każdej wojnie zachodzą. Okru- 
lieństwa, jakich się Turcya przed 500 laty dopuszczała 
obecnie się jeszcze dopuszcza niesłychane są w historyi 

idzkości. (Brawo po prawicy.) I jak sobie postępuje 
lolityka Austryi wobec tych tureckich zbrodni? Czy 
ząd austryacki podniósł choćby raz jeden głos nagany 
oburzenia? I czy można się tego po nim spodziewać, 

liedy polityka jego nie ma pewnego celu i ustawicznie 
wszystkie waha się strony ? Niemcy, Bosya, Francya.

Anglia i Włochy uwzględniają potrzeby i życzenia swych 
Mów, jedna tylko Austrya podobna jest do okrętu, który 
na morzu płynie bez kompasu. Jaki jost cel austryackiój 
polityki? Mówią, że utrzymanie pokoju i staranie się 
» poprawienie losu chrześciańskich ludów. Środkiem ku 
temu ma być związek trój-cesarski. Związek ten mógłby 
ff rzeczy samej zapewnić pokój, gdyby wszyscy udział w 
nim biorący uczciwio sobie postępowali. Związek ten 
mógłby utrzymać pokój świata i uregulować stosunki w 
Turcyi. Zo dobra wiara istnieje pomiędzy Bosyą a Niem
cami, przyzna ten, kto pilnie śledził wypadki ostatnich 
lat dziesiątek. Jaką rolę odgrywa Austrya |w tym zwią- 
¡ku? Nie potrzeba być fachowym dyplomatą, aby wi
dzieć, że rola ta jest dwuznaczną. W czasie tym, w któ
rym każdy widzi, że Turcya się rozpada i rozpaść się 
musi, istnieją jeszcze austryaccy mężowio stanu, którzy 
wierzą w jej utrzymanie. Mężowio ci mogą upadek Tur
cyi odroczyć, ale nio przeszkodzą tomu, iżby on nio na
stąpił. nie zyskają też przez to nic więcej, jak tylko nie 
nawiść chrześciańskich Słowian.

Jeżeli prezes ministerstwa wyrzekł, że Austrya nio 
prowadzi polityki narodowościowej, to mówca musi zau
ważyć, że państwo nio jest idealną istotą i składa się 
właśnie z różnych narodowości. Jeżeli rzocz się tak ma, 
to zkąd to pochodzi, że my Słowianie oddani jesteśmy na 
>astwę Niemcom i Madziarom, chociaż to same, co oni, 
ponosimy ofiary dla państwa. (Brawo na prawicy.) Co 
się tyczy okupacyi Bośnii, to może ona jedynie nastąpić 
a porozumieniem się z innemi mocarstwami. I tu trze
ba podnieść, że Bośnia nie jost dziedzictwem 

i z spadkobierców, że największe prawo 
a do niej królestwo serbskie, Hercego

wina i Czarnogórze.
Dość długo gnębiła nas przewaga Madziarów. Nie 

przyznaje tego wprawdzie rząd: mimo to zależy on od 
laski Andrassego. Wbrew oszczerstw i szkalowań sprze- 
iajnej prasy, będziemy — tak kończy poseł Woźniak 

Słowianie temu się opierali, żeby Austrya dla’pięknych 
ócz Madziarów wojnę z Bosyą nie prowadziła. Wojna ta 
byłaby pociskiem, zadaną w twarz 16 milionom Słowian, 
byłaby początkiem końca (upadku Austryi). Austrya sta- 
Ma znów na rozstajnych drogach i w pochodzie swym 
dziejowym powinna z nich jednę wybrać; mówca żywi na- 
dzieję, że życzenia Słowian zostaną uwzględnione.

Po pośle Woźniaku zabrał głos sam inter- 
felator Panderłik i w te przemówił słowa:

Jako ten, który wniosłem jednę z interpelacyi, wi- 
Hienom w tój dyskusyi zabrać głos. Na wstępie mój mo- 

muszę to podnieść, że nic w sprawie tej nie chodzi 
jedynie o kwestyą wschodnią, lub austryacką, ale i o 
dowiaóską. Z tego ostatniego względu oddaję słuszność 
dedukeyom poprzedniego mówcy. Oddajemy też zupełne 
’«Hanie waleczności armii serbskiej; walczyła ona wpraw
dzie nieszczęśliwie, ale po bohatersku przeciw państwu, 
które ma swe dzierżawy w trzech częściach świata. 
Śmiech po lewicy). Bohaterstwo armii tej wlewa w ser 

nasze tę nadzieję, że Słowianie tureccy wybiją się 
kiedyś z pod jarzma tureckiego. Mamy też nadzieję, że 
1 Austrya pomoże Serbom tak samo, jak i wy Panowie 
(®ówca zwraca się do lewicy) mieliście nadzieję, że Au- 
sbrya oswobodzi Niemców w Szlezwigu i Holsztynie.

Na kwestyą tę nie można, przyznaję to, zapatry- 
Wać się zo stanowiska stronniczego. Tylko namiętność 
’honnicza, może, jak to uczynił wczorajszy mówca, ubar
wiać okrucieństwa w Bułgaryi. Mówca ton wyrzekł słowo 
hańbiące Austryą i na oblicze każdego patryoty wystąpić 
"'Usi rumieniec wstydu. Mówca ten wypisał na chorągwi 
**ej całość Turcyi (śmiech). Wielu już żądało tej całości 
,urcyi, ale historya dowiodła, że całość ta utrzymać 

Sló nie da.
Zwracam uwagę Panów na to, jako żyjemy w cza- 

?e> gdzie wypadki lat przeszłych postępują jedne po 
Pigich. Na obwodzie posiadłości do Porty należących

ł oderwały się zwolna prowincyo, tworząc nio tylko chrze-

A

ściańskie, ale i muzułmańskie kraje lenne, jednakże dość 
niezależne. W samym nawet środku Turcyi już od 20 
lat jedno powstanie następuje po drugióm. Nie może tóż 
być inaczej. Już sama statystyka tego sż<'.a. Na 15 
milionów mieszkańców, których cała Turcya europejska 
posiada, jest 10 milionów chrześcian, a tylko 2 muzuł
manów. Czyż więc podobna, ażeby ucisk tak przeważnej 
liczby chrześcian mógł się nadal utrzymać? — utrzymać 
w czasie takim, jak nasz, gdzie ogolne odrodzenie się 
ducha przenika i ¡w głąb półwyspu bałkańskiego, gdzie 
mianowicie do chrześcian Bałkanu przedziera się, mimo 
tureckiego panowania literatura narodowa i poczucie na
rodowej łączności? Nie Panowie, to niepodobna. Jeżeli 
nam mówią, że wojna tylko wstrzymuje reformy, jakio 
Turcya dać zamierza, to z drugiój strony uczą nas dzieje, 
co o tych reformach sądzić należy. Turcya nie może 
żadnych reform zaprowadzić; Turcya nie może poddanych 
swoich, raczej niewolników, podnieść do godności obywa
teli państwa. Wszystkie próby jakichkolwiek zmian, które 
Turcya zaprowadzić niby to zamierzała, były tylko wymy
ślano w tym celu, aby zamydlić oczy tej liberalnej partyi 
w Europie, która się, za Portą ujmowała. Więc i w przy
szłości nie może być inaczej. Czy zresztą jost Turcya 
państwem samodzielnóm ? Turcya stoi pod kuratelą całej 
Europy. Wszystkie wojny, jakie podejmowano w celu jej 
utrzymania, toczyły się raczej w tój myśli, by rozwiązać 
pytanie, kto ma być ostatnim jej kuratorem. Taką była 
krymska wojna. Jest więc całość Turcyi tylko ogniskiem 
ciągłych powstań i wojen. Czas tomu położyć konioc, 
czas zapobiedz nowym mordom i rzeziom bułgarskim, 
czas poskromić fanatyzm turecki, który straszny jest, alo 
tylko wtedy, kiedy się przeciw starcom, niewiastom i 
dzieciom obraca.

Panowie! Całość Turcyi ani podobna jest, ani 
potrzebna, ani pożyteczna. Jeżeli ktoś wspomniał o pra
wach tej Porty, ba! jeżeli nawot śmiał porównać ją 
z P o I s k ą, to wam powiodzieć muszę, Panowie, żo 
Polskajost narodom, który od niepamię
tnych czasów nim jeszcze jakakolwiek 
istniała historya, osiadł w Europie i był 
przedmurzem chrześciaństwa, podczas gdy 
Turcya ciągle występuje jako horda barbarzyńska, która 
wywróciła najstarszą cywilizacyą europejską (grecką prz. 
redakcyi). Podział Polski był zbrodnią, wypędzonio 
Turków zaś jest koniecznością dziejową, po spełnieniu 
której ustaną wojny w Europio (brawo po prawicy). Od
wołujecie się, Panowie, na p rawa legitymizmu. Czyż to 
królowie hanowerscy, książęta hescy, austryackie domy, 
panujące we Włoszech, nic były również legitymistycz- 
nomi. jak Turcy nad Bosforom, a jednak czyliż nio przy- 
klasnyliście aneksyi tych krajów?

Turcya odwoła się na traktaty, alo któż ma obo
wiązek ufać rządowi pod którego powagą 1 .dd Mufti 
wszystkie traktaty unieważnić potrafi? Turcya jest od
wiecznym wrogiem Austryi; Bośnia należy do Austryi, 
Turkom wydarliśmy Węgry, choć togo nicchcieli magnaci, 
jak Zapol ya, Tekely i inni. Obawiacie się aneksyi, gdyż 
mówi cio, że nasza cywilizacya nie przyjmio się na Bal- 
kanie. Ależ jaką jest ta cywilizacya wasza. Wszakżeż 
nam samym nio dajecio szkół narodowych, a wasza misya 
cywilizatorska — to gorinanizacya. Mam wam powtórzyć, 
że nazwa kulturtraegera stała się pośmiewiskiem całej 
Europ? Skarżą się na naszę politykę, żo od lat 25 
znajduje w nioszczęśliwem ręku; a przecież ta to właśnie 
polityka wychowała was, Panowie, ta to polityka sprowa
dziła słabość naszę.

Tej polityki nie naprawicie 'czczemi słowami, 
ani frazesom, żo stosujecie się do igły kompasu — busola 
wiedeńska wskazujo tak dobrze ku Berlinowi, jak i Pe
tersburgowi i obciąłbym wiedzieć, jakio znaczenie do fra
zesu tego przypisał pan minister, kiedy go z takiem słu
chał zadowoleniem. Zła to polityka dla państwa, które 
w chwili obecnej szuka aliantów, jak w Europie tak i 
w własnym domu.

Boicie się Panowie, zmian jakichkolwiek, dla tego 
podtrzymujcie słabość naszę; boicie się zajrzeć w oczy 
rzeczywistości.

Panowie ! Te parlamenta, które istotDą posiadają 
siłę, nie rugują paragrafów, ale rugują ministrów. Wsza
kże wam rząd przyobiecał, żo w tej chwili, w której 
byśmy go my chwalili, wy zaś mu dali naganę, niezwło
cznie ustąpi, otóż ta chwila nadoszła. Czemuż, Panowie, 
tegoż ministoryum nio usuniecie? Ja wam powiem 
czemu: ponieważ rząd ten ostatniego gotów schwycić się 
środka, to jost, Izbę rozwiązać. Wy zaś, Panowie wiecie, 
że bez nacisku ze strony administracyi wybory nie mogą 
po waszej już wypaść myśli i że pierwsze szachrajstwo 
jużby się drugi raz nio powtórzyło. (Hałas wielki przez 
czas dłuższy). Wasze to gospodarstwo zrujnowało mo
narchią pod względom gospodarczym i finansowym. Czas, 
żeby się Austrya ocknęła; dzisiejsze zawieszonie broni 
nio załatwi spsawy wscliodnićj. Deputowany Demel słu= 
sznie wypowiedział, że przyszła wojna, w którejbyśmy 
m y udział wzięli, me będzie prowadzona kastą wojskową, 
ale przez wojska narodowe. Te zaś narodowo wojska 
to w większej części nasza krów, Panowie, (brawo po 
prawicy), a jeżeli óas dłużej tak traktować będziecie jak 
obecnie, to one wojsko nie pójdzie do boju z zapałem 
(po lewicy — czy tak, — to zajmujące) Dla tego wołam 
Panowie, nie do was, alo do ministrów, a nawet przez 
głowy ministrów do tronu: cavean t consules, ne quid 
detrimenti res publica capiat,

wcale o pokoju z Turcyą i czas rozejmu pragnie 
użyć do zorganizowania armii i przysposobienia 
się tern lepiej do nowej wojny.

Nikt nie może—pisze N. Pr. Presse—wziąść 
za złe Serbii i Turcyi, że, korzystając z zawiesze
nia broni, wzmacniają swe siły wojennne, ale 
okoliczność tę, żeRosya wysyła dziś jeszcze swych 
ochotników do Serbii, powinna dyplomacya euro
pejska wziąść pod rozwagę i wzbranić tego Rosyi. 
Jeżeli to nie nastąpi, to Rosya użyje zawieszenia 
broni na to, aby pod pozorem ochotników prze
rzucić armią swoję do Serbii.

Wspomnieliśmy powyżej, że armia turecka 
zajmie te stanowiska, które miała w swem ręku 
w dniu 1 b. m. To samo stwierdza korespon
dent z Belgradu do Pol. Corr. Korespondent 
ten pisze: Czernajew i Abdul Kerim ułożyli 
się już, jakie stanowiska mają zajmować obydwie 
armie podczas zawieszenia broni. Oto te, na ja
kich stały w dniu 1 bm. Serbowie utrzymają się 
zatem przy Kruszewacu i Deligradzie, któreby 
z pewnością byli utracili, gdyby zawieszenie bro
ni nie było tak nagle przyszło do skutku. Tak 
więc pozostały przy Serbach po drugim brzegu 
Morawy dwie obronne linie, które pod względem 
strategicznym wielkiego są znaczenia. Zawiesze
nie broni chce Serbia użyć na to, aby siły swe 
militarne na inny zorganizować sposób. Bry
gady mają być zniesione i cała armia ma być 
podzielona na pułki. Pierwsza i druga klasa mi- 
licyi ma służyć jako właściwa armia operacyjna, 
a trzecia klasa jako rezerwa. Tylko oddziały ar- 
chimandryty Duczyca, który sam je organizuje, 
mają się ostać i tworzyć osobny korpus. Do or- 
ganizacyi tej zamierza rząd serbski przystąpić 
dopiero po wytknięciu linii demarkacyjnej. Tym
czasowo udzieli rząd wiele urlopów. Pod bronią 
pozostanie najwięcej sześć brygad.

Mówią o tern, że na konferencyi mocarstw, 
jeżeli ta przyjdzie do skutku, będzie miała Ser
bia swego reprezentanta z głosem doradczym 
tak samo, jak w r. 1870 na konferencyi londyń
skiej, gdzie się odbywały rokowania w kwestyi 
tak zwanej bramy żelaznej (na Dunaju). Ponieważ 
Serbia jako państwo naddunajskie była w spra
wie tej interesowaną, wysłał w ówczas rząd serb
ski do Londynu ministra swego Mijatowicza, któ
ry miał tamże głos doradczy.

Książę Nikita, jak donoszą ze Skadaru pod 
dniem 6 b. m., rozpuszcza większą część swej 
armii do domu. Ponieważ cała ludność rnęzka, 
zdatna do pracy, stała przez całe lato pod bro
nią, i z powodu tego pola nie zostały uprawione, 
obawiać się można głodu. Tyfus zabiera już też 
niezwykłą liczbę ofiar. Książę Nikita, wypu
szczając 500 jeńców tureckich na wolność, zao
patrzył ich chojnie w żywność na drogę.

Ponieważ naczelnicy hercogowińscy ich oddzia
ły uważane są jako wchodzące w skład armii 
czarnogórskiej, zastósowanem więc będzie i do 
nich zawieszenie broni.

Zakład finansowy w Odessie Credit 
przesłał księciu Nikicie w podarunku 
na zakupienie kukurudzu.

Immobiiier 
9000 rubli

TELEGRAMY.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru wojny.)

Wspominaliśmy wczoraj, że Turcy opuścili 
Deligrad. Wiadomość tę stwierdza korespondent 
do N. F r. P r e s s e, donosząc, że Abdul Kerim 
wydał rozkaz wojsku swemu, aby wyszło z Deli- 
gradu z tego powodu, że zawieszenie broni stóso- 
wniedo ultimatum rosyjskiego rozpoczęło się z dniem
1 bm. a wojska tureckie zajęło go dopiero w dniu
2 bm. Dla tej samej przyczyny wstrzymać się 
musiała armia turecka od ataku na Kruszewac 
i Osman basza odstąpić był zniewolony od zamia
ru połączenia się z Abdulem Kerimem, jak to 
było pierwotnie ułożone. Tak więc zajmują Tur
cy obecnie te pozycye, jakie mieli w swem ręku 
w dniu 1 bm. Powolność i ścisłe wykonanie wa
runków ultimatum rosyjskiego ze strony W. Por
ty i naczelnego wodza Abdula Kerima oburzyła, 
jak donosi korespondent do N. Fr. Presse, do 
żywego armią turecką, która spodziewała się 
wkrótce rozbić zimowe leże w stolicy Serbii. Po
wolność ta, jak podaj e dalej wspomniony kore
spondent, ma tę przynajmniej dobrą stronę, że od
biera Rosyi wszelki powód do natychmiastowej 
zbrojnej interwencyi.

Podczas gdy tak Turcya sumiennie dotrzy
muje warunków zawieszenia broni, inaczej postę
puje sobie Rosya. Z Rosyi, jak z różnych stron 
donoszą, przybywają ochotnicy do Serbii. I tak 
duia 3 bm. przejeżdżały przez komorę w Paskany 
do Rumunii dwa pociągi ochotników rosyjskich 
wraz z końmi, celem udania się do Serbii. Z Bel
gradu donoszą, że rząd serbski, zmuszony chwi
lowo do przyjęcia zawieszenia broni, nie myśli

6mr iniejsiw i pramcjraalij.

* Sprawozdania policyjne. Znaleziono: czarny 
jedwabny parasol, czarno-jedwabny parasolik. Zgubiono:

Petersburg, 8 listopada. Podług naj- 
nowszego bilansu banku państwowego wynosi go
tówka (rezerwy metalowe i fundusze) 180,000,000 
rubli, w obiegu znajdujące sie bilety kredytowe 
735,000,000 rubli.

Ateny, 7 listopada. Król i królewska fa
milia powrócili tu znowu.

Jedo, 0 listopada. Japońskie wojska i ja
pońska flota przedsięwzięły dziś wspólny atak na 
powstańców pod Hagni w prowincyi Nagato i po
bili ich.

San Ii e m o, 8 listopada. Księżna Aosty, 
żona księcia Amadeusza, umarła dziś rano.

Ziemuń, 7 listopada. Czernajew wyjeżdża 
na krótki czas do Rosyi, aby tam poruszyć znowu 
agitacyą panslawistyczną.

Wykonywanie praw 
kości elno - politycznych..

* Księdza Augusty na, Reformata z kla
sztoru łąkowsbiego, który dotąd przebywał w 
Skarlinie, ściga prokuratorya listami gończemi 
za odprawianie nabożeństwa.

* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył nadać 
królewskiemu bawarskiemu jenerał - porucznikowi i mini 
strowi wojny von Maillingcr order orła czerwonego 
pierwszej klasy.

* Wyrok najwyższego trybunału z 27 września rb. 
orzekł, że bluźnierstwo przeciw Chrystusowi jest bluźnier- 
stwem przeciw Bogu i podpada karze z § 166 kodeksu 
karnego aż do dwóch lat więzienia. Co za łaska!

* Naczelny prezes p. Giinther wyjechał wczoraj do 
Frankfurtu n/O.

* W poniedziałek po południu sygnalizował stróż 
na ratuszu ogień w okolicy Naramowic. Tutejsza sikawka 
wiejska wyruszyła niezwłocznie ku tej stronie i przybyła 
aż do Naramowic, nie znalazłszy jednakże nigdzie śladu 
ognia. Później wykazało się, że na esplanadzie kernwerku 
ktoś podpalił meble ogrodowe, które na zimę podkolonadą 
na jednem miejscu zostawione były.

* Na ulicy Berlińskiej aresztowano zeszłej nocy 
dwóch ludzi, którzy jednemu z tutejszych robotników po 
raz drugi szyby wybili. Po skonstatowaniu ich osobistości 
i pomieszkania polieya wypuściła ich z tymczasowego wię- 
ziania.

parę złotych kolczyków z kamieniami lila. Zabłąkał się 
hiało-żółty pies łańcuchowy do p. Zeylanda, przy W. Gar- 
barach 49; około pół roku mające szaro prosię, odebrać je 
można u wyrobnika Wawrzyna Pawlaka w Jerzycaeh 60.

* Pewnemu urzędnikowi, mieszkającemu przy ulicy 
Garncarskiej, skradziono w nocy z dnia 4 na 5 bm. z zam
kniętej górki dwa futra damskie z ozarno-szarawyeh skó
rek kocich. Jedno futro powleczone było materyą ciemną, 
drugie lilową. Prócz tego skradziono urzędnikowi temu 
czarny tyfiowy płaszczyk damski, obszyty barankami astra
chańskiemu

* Na ulicy Stawnej znaleziono przedwczoraj ciężko 
chorego wyrobnika zamiejscowego i oddano go do lazaretu 
miejskiego.

* Kupiec p. J. Mondre, któremu pożar zniszczył 
w zeszłą niedzielę cały skład, otworzył dziś nowy handel 
tymczasem w sąsiednim domu na Chwaliszewie Nr. 35.

* W obwodzie rejencyi poznańskiej nie obsadzonych 
jest obecnie 78 okręgów przez akuszorki od dawniej, jak 
od trzech miesięcy.

* Pociągi kolei żelaznych, przychodzące do Pozna
nia po południu i wieczorem, spóźniły się onegdaj wszy
stkie, jak się zdajo, z powodu wielkiego ruchu, jaki pano
wał na pomniejszych stacyach, wskutek jarmarku lipskiego.

* Jarmark w Bninie, w powiecie śremskim, nazna
czony na dzień 14 b. m., przeniesiono na 21 b. m.

* W Zdrojach pod Grodziskiem spaliły się dnia 
7 b. ni. przed południom dwa domy mieszkalne.

* 0 p. Kolanym piszo Bromhorger Ztg:
„Proboszcz Kolany w Murzynnłe otrzymał wskutek

uznania praw majowych probostwo, przynoszące około 
4000 talarów rocznie, na którem przy 487 duszach mało 
jest pracy a zatem wygodne życie prowadzić można. Ko
lany udał się podobno do Rzymu o zatwierdzenie go na 
obecnej posadzie, którego mu jednakże odmówiono. Przy 
ostatnich wyborach do Izby poselskiej głosował proboszcz 
Kolany na polskiego i ultramontańskiego zagorzalca So
bocińskiego z Murzynna, Czyż przekonanie p. Kolanego 
o konieczności praw majowych jedynie aż do tłustego 
bonoficium sięgaćhy miało!"

Z powyższej wzmianki powinien sobie wyciągnąć 
p. K. naukę, żo kto z Polaków się Zachwieje w wierze 
ojców swoich, tego i pod względem narodowym uważa 
Niemiec za prekińczyka i hierze mu za złe, jeżeli jeszcze 
choć źdźbło zachował w sercu swojem polskości.

Cała karawana powracających wychodźców — 
pisze Trihune z Berlina pod dniem 7 bm. —■ przeciągała 
wczoraj na dwóch wielkich wozach od mebli naszo miasto. 
Powracali oni do W. Księstwa Poznańskiego i prowincyi 
pruskiej. Postać ludzi tych dawała wymowno świadectwo 
nędzy, której podlegali. Opisy amerykańskich stosunków, 
przez nich kreślone, były bardzo smutno. Tysiące w Sta
nach Zjednoczonych nio mają roboty i przymierają głodu. 
Powracający posprzodawali resztę swego mienia, jakie 
jeszcze mieli, ażeby módz się tylko do ojczyzny swój dostać.

* Między rekrutami z branki w r. 1875—76 w kró
lestwie pruskiem nie posiadało wcale wykształczenia szkol
nego 3,214pet. Według prowincyi zaś: z W. Ks. Poznań
skiego 13,972%, z Prus 8,784, Szląska 3,347, Pomeranii
,528, Westfalii 1,056, Szlezwig Holsztynu 0,386, Hessyi 

0,531, Braudonburgii 0,666, Nadrońskiego 0,747, Hanoweru 
0,828. W Księstwie Lawenburskim byli wszyscy rekruci

wykształceniem szkólnóm.
* W Frauenburgn wydalił sługa miejski na rozkaz 

magistratu ks. M a 1 i e s a ze szkoły, gdy według planu 
udzielał tam naukę religii.

Spółka. Kontraktem, spisanym przed notaryu- 
szom przy sądzie okręgowym kaliskim, pewna część oby
wateli pod przewodnictwem p. Juliana Czartkowskiego 
zobowiązała się zawiązać spółkę w celu założenia fabryki 
machin i narzędzi rolniczych oraz odlewni żalaza w Ko- 
bierzycku pod firmą: Prądzyńsk:, Kruszewski i Sp. Ka
pitał zakładowy, ustanowiony na 150,000 rs., podzielono 
na 150 udziałów po tysiąc rubli; z tych połowa już ro
zebrana.

Subskrypcya dla księży polskich wygnańców. 
Otrzymujemy następne zdanie sprawy od hr. Władysła
wa Platera:

Dowiedziawszy się w przeszłym roku o okropnem 
prześladowaniu i nędzy kapłanów polskich, wygnanych na 
Sybir i w głąb Bosyi, i czyniąc zadość życzoniom oświad
czonym, Zarząd Muzeum Narodowego w Bapperswyl 
otworzył w różnych krajach subskrupcyą, która, poparta 
gorliwością ilioktórych dzienników, stała się już wielce 
korzystną dla nieszczęśliwych wygnańców, (¡organizo
wane zostało przesyłanie pomocy po otrzymaniu do
kładnej wiadomości o położeniu księży wygnańców, roz
sypanych na tak ogromnej przestrzeni. Na raz 500 fr. 
są zwykle przesyłane i wymagane o ile możności re- 
wersa. Każda przesyłka się robi po otrzymaniu wiado
mości, że ostatnia otrzymaną została. Ks. Aleksandrowi 
Kierońskiemu w Nowosiółkach w Galicyi, dawnemu wy
gnańcowi w Tunce na Sybirze, powierzony został głównie 
wybór osób, które są wspierano, i jego gorliwość bardzo 
się przyczyniła do usunięcia trudności w rozdawaniu 
uiniętnem pomocy. N.ektóre korespondeneye, otrzymano 
od księży wygnańców, ogłoszone zostały i zawiadomiły 
o okropnym ich losie i szlachetnej rezygnacyi, silnej 
wierze w miłosierdzie Boskie, z jaką oni tak wielką 
niedolą znoszą.

Sumy z subskrypcyi zbierano przez pośredników, 
poborców w różnych krajach po za granicami Polski, 
są poryodycznie ogłaszane w obcych dziennikach.

Dotąd w kraju bardzo drobna pomoc się okazała, 
kiedy przeciwnie w obczyźnie do 10 paździornika wy
nosiła 24,065 fr. 85 cen.

Od 10 października znacznie się jeszcze ta suma 
powiększyła zebranomi funduszami przez redakeye dzien
ników we Francyi i Niemczech; tak dalece, że obecnio 
wzrosła już do 32,926 fr. 85 ceń. W miarę jak większe 
sumy są nadsyłano, umieszczano są w banku. Z tych 
otrzymał ks. Kioroński 12,059 fr. 35 cen. do rychłego 
udzielenia dalszej pomocy. Prócz tego 4000 fr. wprost 
mu przesłanych zostało w październiku przez jednego 
z kollektorów, za wiedzą Dyrokcyi, które w jednym 
z banków Lwowa złożone zostały. Tym sposobem bę
dziemy w możności nie tylko dalej wspierać starców, 
niedołężnych, bez możności zarobienia na życie, ale 
nowych licznych kapłanów, znajdujących się w wielkim 
niedostatku. Liczba tych nieszczęśliwych wzrosła z po
wodu Unitów podlaskich, se‘kami wygnanych w głąb 
Bosyi i w okrępnej nędzy zostających, pozbawionych 
zarobku pomimo codziennej pracy, co jest wyrafinowa- 
uem okrucieństwem. Moskwa ma czoło wszystkiemu za
przeczać i twierdzić, żo nietylko nie prześladuje, ale 
proteguje księży wygnańców, Dotąd sto kilkadziesiąt 
kapłanów otrzymało pomoc. Z wszystkich krajów. Fran- 
cya najwięcej złożyła funduszów; Szwajcarya pierwsza 
dała dowód sympatyi w tym względzie ; ofiary pochodzą 
wszędzie od katolików.

Zarząd Muzeum Narodowego cieszy się z otrzy
manego rezultatu, który świadczy o wielkiem współ
czuciu dla Polski, żyjącej na dnie serca ludów.

Zamek w Bapperswyl, dnia 7 listopada 1876 r. 
(podpisano)

Władysław Plater.
* Zarząd Muzeum Narodowego przesłał następne 

sprostowanie dziennikowi Noues Wiener Abond- 
b1at t:

„Pan P. z Królewca przesłał Muzeum Narodowemu 
w Rapperswylu w miesiącu lutym h. r., nie uprzedziwszy 
Zarządu o tej posyłce, miniaturę Kościuszki z jego wło
sami i dokument z roku 1528. Te przedmioty zwrócone 
mu zostały, albowiem Muzeum posiada więcej stu pa
miątek po Kościuszce, pomiędzy któremi znaj-



(luje się także jego miniatura z włosami. Listu żadnego 
Kościuszki do księżnej Lubomirskiój nie było dołączonego, 
ani wzmianki o hrabinie Gr.“

* Llwadya. Najwspanialsza z pysznych wil na pół
wyspie Krymskim, Liwadya, posiadłość carowej Maryi 
Aloksandrówny, a obecnie rezydencya latowa cesarza Rosyi, 
położona jest na drodze z Jałty do Alupki. Wśród winnic i 
ogromnego parku, rozciągających się na trzy wiorsto wćj przez- 
strzeui, w najbujniejszej roślinności niejako zanurzony panuje 
nad okolicą zamok następcy tronu, zbudowany w stylu wscho
dnim z głębokiemi balkjnami w kształcie kiosków, wysokiemi 
kominami w kształcie wieżyczek i minaretów, oraz w 
pstrem ubarwieniu ścian, przedziwnie odbijającóm od oko
licznej zieleni. Wewnętrzne urządzenio zamku zupełnie od
powiada stylowi jego zewnętrznemu. Kóżnowzore sofy, 
kobierce, komnaty małe a wygodne, dziwną tchną błogo
ścią przy wspaniałej prostocio. Ozdobne a lekkiej kon- 
strukcyi schody prowadzą na dach zamkowy, gdzio zało
żony jest obszerny taras, misternem osztacheeeniem zam
knięty i ogromnym baldachimem zasłoniony od skwarnych 
promieni krymskiego słońca. Prześliczny z tarasu tego 
roztacza się widok na morze! Z jednej strony ożywiona 
okolica Jałty, Massandry i Nikity, z drugiej fantastyczne 
skały Oriandy i ciche a malownicze zatoki Alupki skła
dają się na ten widok, bozbrzeżnemi obszarami morza w 
całość ujęty. Powyżej zamku następcy tronu wznosi się 
zamek cara, który także zupełnie odpowiada swemu celowi 
jako miejsco wytchnienia w uroczej samotności, zdała od 
zgiełkliwego bruku stołecznego, i dla tego nie imponuje 
wcale rozmiarami, ani przepychem wownętrznogo urządze
nia. Zamek ten wzniesiony został przez dawniojszego 
swego właściciela, lir. Potockiego, a później dodano doń 
tylko przestronną galeryą, służącą za jadalnią. Wśród tej 
galeryi wytryska fontana i wznosi się posąg Penelopy z 
białego marmuru, dar kupców odeskich. Katolicka ka
plica hr. Potockiego zamienioną została w bogatą cerkiew 
prawosławną. Główną fasadą zwrócony jest zamek ku 
Jałcie. Na jego tarasie pozakładano są ogródki dziwnej 
piękności, a w pewnem oddaleniu ciągnie się długi cho
dnik kryty winogradem i różokrzeweni, podpieranym że- 
laznemi kolumnami. Z róż Liwadyi najwięcej nęcą wonią 
blado-żółte i białe róże w gatunku nader rzadkim. I z ta
rasów carskiego zamku wspaniały roztacza się widok na 
Jałtę i okoliczno góry. Na pierwszym planie widoku tego 
znajduje się obszerny park zamkowy i winnice, wśród któ
rych tulą się do rozkosznej zieleni ozdobne domki dozor
ców, ramę zaś stanowi balustrada wielkiej platformy zam
kowej. Z innej strony wzrok pada na morze i sięga aż 
przylądka Ai-Todor, który, odskoczywszy znacznie od ła
godnego wybrzeża, prawie pionowo wstępuje w morze, oraz 
całe wybrzeże owo, zasiane zameczkami i willami, całą 
Oriadę z jej gigantycznemi wiszarami zapatrzonemi w 
nurty morskie, a wreszcie dalej nieco Gasprę, Koriis, 
Miszoe i Alupkę. Na jednej z pobliskich skał wśród ciemno
zielonych gonnych szpilkowców błyszczy się się biała 
latarnia morska. Przy blasku księżyca — powiada fejlc- 
tonista Fremdenblattu, za którym podaliśmy opis 
powyższy — gdy powierzchnia morza zdaje się drżeć pod 
wpływem łagodnych promieni księżycowych, widok z zam
ków Liwadyi ma być nad wszelki wyraz czarującym. Po
tężne światło latarni morskiej rzuca daleko na morze 
snopy białych promieni. Zapachy pomarańcz i róż, szum 
fal morskich i ciemno-hłękitny strop niebieski, uzupełniają 
obraz Liwadyi, przypominający obrazy wybrzeży sycylijskich.

(Gazeta Lwowska.)
* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 10 listopada, 

Jędrzeja z Awelinu. Wschód słońca o godzi
nie 7 minut 13. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 14.

Długość dnia 9 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczno. 1410 Zwyciężenie

Krzyżaków pod Koronowom. — 1432 Rozpędzenie stron
ników Swidrigiełły pod Kopostrzynem. — 1572 Orędzie 
Anny Jagiellonki do sejmu małopolskiego. ---1674 Śmierć 
Michała Wiśniowieckiego.

DONIESIENIA LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich 
p. Teodora Zychlińskiego złożyli przed
płatę :

73. Ks. prób. Poszwiński z Przemontu . . marek 6.
74. Ks. prób. Łukaszewicz z Żerkowa . . „ 0.

* Przeglądu lwowskiego wyszedł P o s z y t dwu
dziesty pierwszy i zawiora: Jodność włoska, 
przez B. Kalickiego. - Poprzednicy Krzysztofa Kolumba 
i Waska do Gamy, (ciąg dalszy.) — O Pompei, przez 
Maurycego hr. Dzioduszyckiego. - Z notatek moskie
wskiego Popa, przez Franciszka Lutrzykowskiego, (ciąg 
dalszy.) — Przyczynek do życia i pism Mickiowicza, 
(ciąg dalszy.) — Westalka. — Kto Moskalom stał się 
z ducha?, przez ks. Edwarda Podolskiego. — Christianos 
ad Leones i mowa księdza Stojałowskiego. — Hiszpanie 
w Rzymie. -- Przegląd pism poryodycznych: Ruch Lite
racki przez dr. Omegę. — Wiersz jenerała Franciszka 
Morawskiego napisany roku 1831 w odpowiedzi na zapy- 
tanio dane w Oporowie Adamowi Mickiowiczowi. — Kro
nika : a) Położenie polityczne Europy, h) Wybory w Ga
licji i pisma ludowe. Z Rzymu : Kongres w Bononii. Ze 
Lwowa : Hahemus confltentem renm. Redaktorzy D z i o n- 
nika Połskiogo. Unici Podlascy. Artykuł O. Mar- 
tynowa o stosunkach Stolicy św. z Rosyą, w wieku XVI. 
Wizyta biskupia w Prusiocli Zachodnich. Klęska w Po- 
znańskiem. Objaw schyzmatyckich dążności. Pobyt księ
cia Nemours w Krakowie. — Świętopietrze. Na kielich 
dla Ojca św. Korespondencya.

Okowitą: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano : 15000 litr., cena wypow. 51,70, m., na lip. 
—m., la list. 51,80—51,70 m., na grndz. 52,-- 
m., stycz. 52,50— m. lut. 53,10 m. na marzec 53,90 m., 
kwiec.-maj 54 60—54,40 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 50,70 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 8 listopada.
Koniczyna czerwona spok. pośled. 51—55, średnia 

57—61, piękna 63—68, najpiękn. 70—73; koniczyna 
biała spok. pośled. 49—57, środnia 59—66, piękna 68 -73 
najpiękn 75—78 m.

Zyto: za 2000 funt, staloj wypow. —,— cent, na 
upł. wyp. —na listopad 158,50 pł. i żąd. list.-grudz.
156.50 płc. i żąd. grudz.-stycz.----- stycz.-luty — luty-
marzec — marzcc-kw. — kw.-maj 158 pic.

Pszenica: 195,— żąd. —płc.
Owies: 141,50 ż. wypow.----- cent, listop.-grudz.

141.50 ż. kwiec-maj 146,— żąd.
Rzep 325 żąd., wyp. —
Olej rzepie wy: wyżej

miejscu 71,50 żąd., list. 70,—
70.50 żąd. 70 płc., grudz.-stycz.

Okowita: wyżej w miejscu 50,70 ż. 49,50 płc.
wypow.----- . litr., listopad i list.-grud. 51,40 płc. grud.-
styez. 51,50 płc. stycz. -luty — płc. luty-marz. — 
marzcc.-kwioc. — kwioc.-maj. 54,— płc. w końcu —.— 
żąd. i pł.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 8 listopada 1876.

Makuchy r z e p i o w e za, 50 kil. niezm.
—7,50 mar., na paźd.-listopad 7,50 m.

Makuchy s i e m. za 50 kil. 9—9,50 mar. 
Łubin, spok., żółty 9,---- -10,80 marek niek

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24,30- 33 m.
Siano 2,90—3,30 mar. za 50 kil.
Słoma 36—37,50 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego

Berlin, dnia 8 listopada 1876. (Kursa końcowe.)

GIEŁDA.
Poznań, 9 listopada 1876. (Sprawozd. urzędowe.)

Poznańskie 372pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,95 płc., pozn. listy rentowo
97,50 płc., pozn. prowinc. akcye bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. ohligacyo —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye mo- 
lioracyi Obry —płc. , pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligą ■. o miojskio —,— płc., pruskie 
iU/sjpct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska Ifąpct. ukonsolid. 
pożyczka • 104,65 płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— ple., poi, 
skie opet. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likw dacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelazne 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żebznej—,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdoutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono. 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 163,— marek, na wrzesień. —,— m. 
jesień —,— m., na paźd. —,— m., na listopad 163,— ni. 
list.-grud. 161,— m., grud.-styez. 160,— m. stycz.-luty 157 
luty-marzec 158,— m. na wiosnę 158 iu.

wypowied. ------cent w
żąd., 70 płc. list-grud. 
70 ż. kw.-maj 70,50 ż.

Pszenica stale
Paźdz.-listop.
List.-grudz. 203,50
Kwiec.-maj 213,—

Zyto stało
List.-grudz. 156.50
Grudz.-Stycz. 157,—
Kwiee.-maj 160,60

Olej rzep, stale
List.-grudz. 71,10
Kwiec.-maj 73,—

Okowita stale
w miejscu 53,30
List.-grudz. 53,5Q,
Grudz.-stycz. 53,60
Kwiec.-maj 56,^—

Owies list. 
Wypow. żyta

Wypow. okow.
Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2“/?Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust. 
Ans. akc. kred. 
Kolej Państw, 
Lombardy

163,50
2250

40,000

86,/s
93,-
94,2!
94,8
98,2,
61.75
99,2!
10.25
14.75
64.75 

260,
55.25 

244, 
438, 
132.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . . 
, ,, zoila . . .
Zyto .....................
Jęczmień...............
Owies ..................
Groch ..................

Z a 100 kilogramów
ciężki

nai-
wyż.

naj-
niż.

średni 
naj- 
wyż.

naj-
niż.

lekki towar 
naj- 
wyż.

naj- 
niż. 

Jl. -J

Szczecin, dnia 8 listopada 1876. (Kursa końcowa.)
Pszenica spok. Okowita spok.

» w miejscu —4
Paźdz.-Listop. 203,— Paźdz. 52,31
Kwiec.-maj 213,— Paźdz.-list. 52,31

Zyto stałej kw.-maj 55,111
Listop.-grudz. 151,— Owies
Grudz.-stycz 153,— Lipiec ___
Kwiecień-niaj 158 — Kw.-maj 15L-.

Olej rzep. spok. Petroleum
Październik Paźd. 20,2!
Paźdz.-listop. 69,75 Paźd.-list.
Kwiecioń-maj 73,-

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni Jpośledni

Rzep.................... 100 kilogr. 31 75
Rzepik zimowy. . = » 30 75
Rzepik latowy . . = 29 —
Lnica................... = = 26 50
Siemię lniane . . . « . 26 —

Ceny wypowedziane na 9 listopada żyto 159,— m 
pszenica 195,— marek, jęczmień —,— marek, owies 
141,50 m., rzep 325, m., olej rzopiowy 70,50 m. okowita 
51,40 m. .

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr, 
ptc. trał, w miejscu 50,70 żąd. 49,50 pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34, marek. Pszenna nowa 30—31 marek. Rżanna piękn. 
28—29 marok. Rżanna śred. 27—28 marok. Rżanna na 
paszę 10—11 m Osucie pszenne 7,75—8,75 m.

Koniczyna do siewu, czerwona słabo za 50 
kilogr. 50—58—63—69 mrk.: biała słabo 52—58—68 
—73 mrk.

(2¥a<lesłano).
Do dzisiejszego numeru dołączamy pro

spekt wydawnictwa dzieła (678’

JEZUS CHRYSTUS
zapowiadany, źyjący widzialnie w świę

cie i źyjący w dziejach
przez

Ludwika Veuillot’a,
przesłany przez księgarnią i skład nut

M. Łeifgehra i Spoi,
w Poznaniu.

Nabożeństwo żałobne
(673) za duszę ś. p.

Kerduli Turmh
zmarłej w Jasieniu dnia 7 listopada, odbędzie się w Ko
ścianie w piątek 10 listopada rano o godzinie 8 

strosRana rocaLsalm«,.

Walne zebranie
owarz. Pomocy Naukowej I. K. M.

dla powiatu Inowrocławskiego
odbędzie się dnia 13 t. m. o godz. 11 w Inowrocławiu w 
lokalu p. Nowakowskiego, na które usilnie zaprasza
(654) KOMITET,
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Walne Zebranie
T. P. Bt. pov/. <3.m. odbę
dzie się w Ołnieźuie dnia 14 
1». m. o 11 przed poł. w h o- 
telu du Nord (653)

Komitet.

Na skład główny 
otrzymała księgarnia JF. K. 
Zupańskiego [628] 
Przewodnik heraldyczny

przez
Kosińskiego.

Cena 6 mrk. 50 fen. 
Dzieło ozdobnie oprawne.

Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

poleca
niepękające

cylindry,
nietłukące się szklanki, 
tanie talerze, filiżanki 
i kufle <1© piwa
począwszy od 3,75 za tuz

Kieliszki wszelkiego rodzaju.

Szkło półbiałe kista 20—20 marek.

Najtańsza oprawa obrazów 
A. Hyrszfeld 

81. Wrocławska ulica SI.

)j świeżo zaopatrzony skład rozmaitych

futer i gotowych wyrobów
polecam Szanownój Publiczności na nadchodzącą porę zimową 
po cenach umiarkowanych. (549)

Franciszek Zbirański
Wielka Rycerska ulica Nr. 3.

W skutek pożaru, który po' 
chłonął na dniu 5 bm. mój do
tychczasowy handel towa
rów Kolonialnych i t. p.
otworzyłem dziś nowy handel 
tymczasem w sąsiednim domu
Chwaliszewo nr. 35
i proszę o dalsze łaskawe względy

J. Mondre.
(667)

Pianina
najdoskonalsze w nowszych ćzasai 
w najwyższej elegancyi są po tanii 
cenach, które także ratami odpłać 
można, w fabryce (662'
Th. Weidenslaufer Berlin N. li
do nabycia.

Przesyłkę na próbę uskutecznia s 
bez kosztów. Cenniki gratis. F 
brykat ton został w najwyższych li 
łach muzycznych bardzo polnbionyi

Dominium Kórnik ma i
sprzedaż po cenach umiarkow; 
nych drzewka owocowe i rzadk 
krzewy do ozdoby ogrodów. Oh 
tego: wyprzedaż oranżf 
ryi, cytryn, myrt i innyi 
kwiatów w wazonach po cenai 
jak najtańszych. (67

ooooooooooo
Magazyn i pracownia 

sukien damskich 
Wrocławska uk 4, I piętro.

poleca
Gotową żałobę
eleganckie wełniane kostiumy 
od 8 tal. Również przyjmuje 
wszelkie w tym/ rodzaju zamó 
(672) wienia

W. Grabowska.
OOSOOOOOOOO

W mieście Ostrowie 
jest sześć mórg pię
knej ziemi i sadu
do wydzierżawienia lub odda
nia w zarząd, od Nowego 
Rok u, ogrodowemu nie wy
magającemu, praktycznemu, 
bezżenuemu. Na listy franoc 
bliższą wiadomość udzieli 
pani S. Parczewska w 
Ostrowie. [663)

Młodzieniec,
wiarus z Warmii, ukończywszy 
rok temu nauki gimnaz. a prze
bywszy przeszły rok cały w Kró
lestwie, poszukuje odpowiedniej 
posady. Łaskawe uwzględn. adr. 
pod lit. J. L. 121 poste restante 
Allenstein Ostpr.______ (676)

Kupca pana (676)
M. Lehmana 

w Kościanie, którego w miej' 
scu publicznem przez oczernienie 
go obraziłem, przepraszam ni- 
niejszem za obelgę tę publicznie.

Kościan, 8 listopada 1876.
Jan Kozak

mistrz krawiecki.
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o g Majętność
w Swarzędzu, składająca się 
z 12 mórg z ogrodem owoco
wego drzewa, z domu o 5 mie
szkaniach wraz z stodołą i chle
wami, jest natychmiast z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wia= 
domość u właściciela ul. Kór- 
uicka nr. «5. (667)

Obraz
Matki Boskiej z dzieciątkiem 
Jezus, malowany (na płótnie) 
przez Walerego Eljasza, (opra
wny) 1 metr. 25" wysoki, a 7-5" 
szeroki. Cena powyższego obrazu' 
250 tal. jest zaś za 180 tal. do na
bycia u Bugajewskiego wGogo- 
lewie pod Miejską Górką. [669

!!Rogale!!
rozmaitych wielkości nadziewane 
i bez nadziewania poleca c u- 
k i e r n i a (658

K. Starka
ulica Wrocławska-

Polka, młoda odpowiednio wyi 
kształcona, z bardzo dobrem- 
rekomendacyami poszukuje od 
Nowego Roku stosownego miej
sca przy małych dzieciach. — 
Adres: S. D. Pakosław p. Ra- 
wicz franco. (932)
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ma kościół w P o p o w i e pod 
Mieściskiem natychmiast do wy
pożyczenia. Zgłosić się trzeba
do Dozoru kościelnego.
 (652)

Nakładam i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

JSTabyć jeszcze można sta
rych win węgierskich i reń
skich w rozmaitych wyho 
rowych gatunkach po ś. p«
Księdzu Prałacie Zienkiewiczu.
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